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Maciej Gromski po raz kolejny czytał list znaleziony wdokumentach niedawno zamordowanego dziadka. Do tej pory wiedział jedynie, że rodzice kobiety, której szukał już od kilku miesięcy, byli przestępcami ito było powodem zerwania rodzinnych stosunków. Teraz, dzięki wyjaśnieniom zawartym wliście, zaczynał rozumieć trochę więcej. Może nie wszystko, ale decyzja starego Wąsa oodcięciu się od córki Magdaleny ijej rodziny nie wydawała się już Maciejowi taka radykalna. Okazało się, że ojciec Karoliny Wąs siedział za usiłowanie zabójstwa, apo wyjściu na wolność został cynglem jednej zmafii. Jakby tego było mało, okradł swojego teścia ze wszystkiego, co się dało, izagroził, że zostanie wdowcem, jeżeli zgłosi to na policję. Żeby uwiarygodnić groźbę, podpalił mu samochód. Stary Wąs odpuścił, ale córce zapowiedział, że ona ijej rodzina przestają dla niego istnieć inie chce mieć znimi nic wspólnego. Zapatrzona wmęża izakochana wnim po uszy matka Karoliny przystała na to. Obie strony dotrzymały umowy. To tłumaczyło kompletny brak informacji ożyciu Magdaleny, jej męża icórki. Zlistu wynikało, że stary Wąs trochę żałował zerwania kontaktów, ale najnormalniej wświecie bał się zięcia ijego kolegów. Maćka zdziwiło, że zlistu nie wynikało, aby bał się ocórkę. Być może Magdalena tak weszła wśrodowisko przestępcze, że ztej strony nic jej nie groziło. Amoże chodziło ocoś jeszcze? Mogło być itak, że zięć przestępca kochał swoją rodzinę inikomu nie dałby jej skrzywdzić. Wyjaśniło się jeszcze jedno. Wnuczka starego Wąsa nosiła to samo nazwisko co dziadek iMaciek zastanawiał się nad tym już kilka razy. Przyjaciel dziadka wyjaśniał wliście, że córka po ślubie nie zmieniła nazwiska, awnuczka nosiła nazwisko matki, nie ojca. To było ponoć wygodniejsze zrozmaitych względów.

Po kilkukrotnym przeczytaniu listu oraz krótkiej wewnętrznej walce, bo dziadek nie chciał, aby wodnalezienie Karoliny Wąs angażować policję, Maciek zadzwonił do siostry, policjantki, ipoprosił ją osprawdzenie, czy poszukiwana kobieta była już notowana. Ta informacja mogła okazać się pomocna wkontaktach zrozmaitymi ludźmi.

Beztroski nastrój iprzygotowania do spotkania zEmilią przerwał Maćkowi telefon od Weroniki. Czekał na informację oKarolinie, ale to akurat nie była dobra chwila, lada moment powinna przyjść dziewczyna Gromskiego. Na szczęście informacja była krótka: Karolina Wąs nie była notowana, ale raz występowała jako świadek wsprawie dotyczącej pobicia. Maciek kończył rozmowę, otwierając drzwi Emilii.

– Bardzo cię przepraszam, to siostra– usprawiedliwił się, wieszając płaszcz kobiety.

W tym momencie znowu ktoś do niego zadzwonił. Gromski już chciał zlekceważyć telefon, ale na wyświetlaczu pojawiło się nazwisko prawnika dziadka. Musiał odebrać.

– Wiem, że szuka pan Karoliny Wąs– powiedział mecenas zaraz po powitalnych grzecznościach.– Przypuszczam, że pana dziadek nie mówił otym, bo bardzo dbał oprywatność przyjaciela, ale wydaje mi się, że jest to coś, oczym powinien pan wiedzieć.

– Dziadek wiedział niewiele, ami powiedział jeszcze mniej– wyjaśnił zlekkim rozgoryczeniem Maciek.

– Jakiś czas temu– prawnik nie skomentował wypowiedzi młodego Gromskiego– Edward powiedział mi, że kiedyś operował Magdę Wąs. To było coś bardzo poważnego, kobieta leżała jakiś czas wszpitalu ikilka razy porozmawiali również prywatnie. Pański dziadek powiedział otym Wąsowi, ale on był cały czas wściekły na córkę, zupełnie się odciął. Nawet wtedy, gdy córka zmarła, awnuczka została sama…

– Sama? Aco zjej ojcem?

– Został zamordowany jakiś czas wcześniej. Nie mam pojęcia, kiedy dokładnie ani jak.

– Ajak się nazywał? Dziadek nigdy mi tego nie powiedział. Nie ma również żadnej wzmianki wliście od starego Wąsa.

– Karol Marciniak. Jak pan spyta siostrę, to pewnie panu sprawdzi, jak to znim było– zasugerował prawnik.– Awracając do tematu, to Karolina została sama, gdy miała siedemnaście lat. Na rok trafi ła pod opiekę państwa, apotem zaczęła żyć na własny rachunek. Powiem szczerze, że dziwiłem się, że Wąs się nią nie zajął, ale nawet nie chciał otym słyszeć. Dopiero pod koniec życia zaczął mięknąć iszukać Karoliny.

– Dziadek wypełniał wolę przyjaciela.

– Ateraz pan wolę ich obu. Dlatego zadzwoniłem. Powodzenia.

Ten mroźny styczniowy wtorek najwyraźniej był dniem wyjaśnień, anie romantycznych spotkań. Maciek rozmawiał przy Emilii iteraz poczuł, że musi wyjaśnić jej, oco chodzi. Do tej pory nie powiedział jej oposzukiwaniach. Po pierwsze dziadek chciał, żeby utrzymać je wtajemnicy, apo drugie znajomość zEmilią była stosunkowo świeża inie chciał jej wtajemniczać wsprawy rodzinne.

– Nie tak zaplanowałem– zaczął przepraszająco.

– Jakbyś nie wiedział, jak to jest zplanami… Wyszło bardzo dobrze, nareszcie dowiem się, oco chodzi. Przecież wiem, że szukasz jakieś kobiety.

– Zamówiłem stolik…

– No to chodźmy, opowiesz mi przy kolacji. Umiem słuchać ijeść jednocześnie– zapewniła Emilia.

To była nietypowa randka, wwiększości poświęcona opowiadaniu oposzukiwaniach Karoliny. Dziewczyna Macieja była znakomitą słuchaczką, ana dodatek rozumiała pobudki obu Gromskich. Nie była też zazdrosna oczas, jaki jej partner poświęca na odnalezienie kobiety.

– Musisz pojechać do kilku miejsc– zauważyła.

– Zgadza się. Ipogadać zludźmi. Boję się tylko, że jeżeli ktoś powie Karolinie, że ktoś się nią interesuje, to ona znowu zniknie.

– Będziesz szukał Karoliny czy Ewy?

– No właśnie nie wiem.

To pytanie nurtowało Maćka nie od dzisiaj. Miejscowości, wktórych chciał teraz spytać okobietę, związane były zEwą Zdrojewską, więc teoretycznie powinien pytać właśnie onią. Tak zresztą powinna przedstawiać się teraz Karolina Wąs. Co jednak, jeżeli zjakichś powodów oficjalnie funkcjonowała jako Ewa, ale zatrudniła się na czarno jako Karolina? Itak też mogła się przedstawiać.

– Nie przesadzasz?– spytała Emilia.– Gdybym to ja zmieniła nazwisko, żeby zmylić kogoś, kto chce mnie namierzyć, to przecież nie po to, żeby zaraz używać starego. To zresztą kłopotliwe. Pamiętaj olekarzu, banku itak dalej.

Gromski przyznał rację swojej dziewczynie. Omówili plan, wktórym główną rolę miała odegrać Emilia. Wnajbliższy weekend postanowili pojechać na Kaszuby isprawdzić, czy wtrzech wsiach, októrych wspominała Ewa Zdrojewska, ktoś oniej słyszał. Partnerka Macieja postanowiła udawać, że szuka koleżanki zdzieciństwa, którą poznała właśnie tam, na wakacjach. Gromski miał być znudzonym, biernym obserwatorem.

Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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